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Moim zdumiewającym dzieciom i ich jeszcze 
bardziej zdumiewającej mamie za nauczenie mnie, 
że stając wobec wyboru między dwiema równie 
wiarygodnymi teoriami, najlepiej wybrać tę, 
która jest śmieszniejsza. 


	
		Wskazówki dla (przyszłych) rodziców bystrych, szczęśliwych i dobrych dzieci
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Ciąża

Dziecko w łonie matki żyje aktywnym życiem psychicznym 

Zestresowana mama, zestresowane dziecko

Jedz zdrowo, ćwicz dużo, często rób sobie pedicure
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Udany związek

Szczęśliwe małżeństwo, szczęśliwe dziecko

Mózg potrzebuje poczucia bezpieczeństwa

To, co jest oczywiste dla ciebie, jest oczywiste dla... ciebie
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Bystre dziecko

Dla mózgu ważniejsze jest przetrwanie niż edukacja

Inteligencja to więcej niż IQ

Kontakt twarzą w twarz, nie z ekranem

Bezpieczne dziecko, inteligentne dziecko

Chwal wysiłek, nie IQ

Codziennie zabawa kierowana przez dorosłych

Emocje, nie emotikony
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Szczęśliwe dziecko

Dzieci rodzą się z temperamentem

Emocje to tylko etykietki

Empatia pomaga zdobywać przyjaciół

Mózg lubi towarzystwo

Empatia uspokaja

Nazywanie emocji rozbraja je
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Dobre dziecko

Dzieci rodzą się z instynktem moralnym

Dyscyplina + dobre serce = dobre dziecko

Niech twoje „tak” znaczy „tak”, a „nie” znaczy „nie”


	
		„Drodzy rodzice, czy są jakieś pytania?”

		
Na wykładach orozwoju dziecięcego mózgu, które wygłaszałem przed publicznością złożoną zprzyszłych rodziców, zawsze popełniałem błąd. Myślałem, że moi słuchacze przyszli po ciekawostki omałym nienarodzonym mózgu— może coś zbiologii grzebienia nerwowego, może coś otransporcie aksonalnym. Ale gdy po zakończeniu każdej pogadanki padało sakramentalne: „Czy są jakieś pytania?”, pytania były zawsze te same. Pewnego deszczowego wieczoru wSeattle kobieta wzaawansowanej ciąży spytała: „Czego może się nauczyć moje dziecko, kiedy jest jeszcze wbrzuchu?”. Inna pani chciała wiedzieć: „Co będzie znaszym małżeństwem, kiedy przywieziemy małego do domu?”. Trzecie pytanie rzucił pewien tatuś sprawiający wrażenie przekonanego, że otrzyma uniwersalny zestaw rad: „Co mam zrobić, żeby mój syn dostał się do Harvardu?”. Autorką czwartego była zaniepokojona mama: „Co mogę zrobić, żeby moja dziewczynka była szczęśliwa?”. Piąte padło zust nobliwej babci: „Jak sprawić, aby mój wnuczek był dobrym człowiekiem?”. Przejęła obowiązki rodzicielskie od córki narkomanki inie chciała, aby wnuczek poszedł wjej ślady. 

Za każdym razem, gdy próbowałem skierować rozmowę ku bardziej ezoterycznym tematom, na przykład różnicowania się komórek nerwowych, rodzice stale zadawali mi te same pytania, wróżnych wariantach. Wkońcu zrozumiałem swój błąd. Opowiadałem rodzicom otajnikach substancji szarej, aoni potrzebowali szarego mydła. Dlatego wtej książce nie będziemy zajmować się naturą regulacji ekspresji genów wtyłomózgowiu wokresie rozwoju zarodkowego. WJak wychować szczęśliwe dziecko? będziemy się kierować praktycznymi pytaniami zadawanymi przez moich słuchaczy. 

Regułami nazywam to, co wiemy na pewno omechanizmach działania mózgu we wczesnym dzieciństwie. Każda znich ma swoje uzasadnienie wpsychologii behawioralnej, biologii komórki oraz biologii molekularnej. Każda została wybrana pod kątem przydatności dla świeżo upieczonych mam itatusiów wobec onieśmielającego zadania opieki nad bezradnym małym człowieczkiem. 

Rozumiem tę potrzebę odpowiedzi. Urodzenie pierwszego dziecka można porównać do wypicia napoju wyskokowego zrobionego zradości izgrozy wproporcji 1:1, apotem całego wiadra niespodzianek, októrych nikt nigdy nie mówi. Wiem otym zwłasnego doświadczenia: mam dwóch chłopców, którzy przynieśli ze sobą na ten świat cały pakiet trudnych pytań ikwestii wychowawczych, ale zapomnieli instrukcji obsługi. To jednak nie wszystko. Mieli pole magnetyczne, które przyciągało bezgraniczną miłość ilojalność. Odznaczali się też zdolnościami hipnozy: nie mogłem przestać patrzeć na ich doskonałe paznokietki, błyszczące oczka, bujne czupryny. Kiedy urodziło się moje drugie dziecko, zrozumiałem, że miłość można dzielić wnieskończoność, nie zmniejszając żadnej jej porcji ani ogram. Rodzice naprawdę potrafią mnożyć, dzieląc. 

Jako naukowiec, doskonale zdawałem sobie sprawę, że obserwowanie rozwoju dziecięcego mózgu jest jak oglądanie zbliska biologicznego Wielkiego Wybuchu. Mózg zaczyna się od pojedynczej komórki włonie, na początku jest jak sekret. Wciągu kilku tygodni produkuje komórki nerwowe wzdumiewającym tempie ośmiu tysięcy na sekundę. Awciągu kilku miesięcy zaczyna stawać się najwspanialszą myślącą maszyną na świecie. Pamiętam, że te tajemnice budziły we mnie, rodzicu żółtodziobie, nie tylko zdumienie imiłość, ale też niepokój ipytania. 


	
		Za dużo mitów!

		
Rodzice potrzebują faktów, nie tylko porad na temat wychowania dzieci. Niestety, trudno je znaleźć wstale rosnącej górze poradników, na tysiącach blogów, for ipodcastów, uteściowych iwśród licznych krewnych, którzy mieli do czynienia zdziećmi. Informacji jest mnóstwo. Nie wiadomo tylko, komu iczemu wierzyć. 

Nauka ma tę cudowną zaletę, że nie opowiada się po żadnej ze stron— inie bierze zakładników. Gdy już wiadomo, jakim badaniom można ufać, ukazuje się szerszy obraz iznikają mity. Abym zaufał wynikom badań naukowych, muszą one zdać mój „test zrzędy”. Wtej książce znalazły się tylko takie badania, które zostały najpierw opublikowane wrecenzowanej literaturze, anastępnie potwierdzone dalszymi doświadczeniami, niektóre nawet dziesiątki razy. Jeśli robię wyjątek dla badań najnowszych, wiarygodnych, lecz jeszcze nie do końca zweryfikowanych przez czas, zaznaczam to wtekście. 

Dla mnie rodzicielstwo to przede wszystkim wspomaganie rozwoju mózgu dziecka— nic dziwnego, przecież tym zajmuję się zawodowo. Specjalizuję się wbiologii molekularnej rozwoju człowieka, znaciskiem na aspekty genetyczne zaburzeń psychicznych. Pracuję głównie jako prywatny konsultant iekspert zatrudniany przez instytucje przemysłowe oraz publiczne instytuty badawcze, którym potrzebny jest genetyk zdoświadczeniem wzakresie zdrowia psychicznego. Jestem także założycielem Talaris Institute zsiedzibą wSeattle, przy Uniwersytecie Waszyngtońskim, który stawia sobie za cel badanie mechanizmów przetwarzania przez niemowlęta informacji na poziomie molekularnym, komórkowym oraz behawioralnym. Właśnie dzięki temu od czasu od czasu zdarzało mi się rozmawiać zgrupami rodziców, jak wtamten deszczowy wieczór wSeattle. 

Naukowcy niestety wciąż omózgu wiedzą zbyt mało. Ale to, co wiemy, daje nam spore szanse na wychowanie bystrych iszczęśliwych dzieci. Ta wiedza ma też duże znaczenie— bez względu na to, czy masz już malucha, właśnie dowiedziałaś się, że jesteś wciąży, czy może znalazłaś się wsytuacji, kiedy musisz wychować wnuka. Dlatego zprzyjemnością odpowiem wtej książce na ważne pytania, które zadali mi rodzice— atakże rozprawię się zkilkoma wielkimi mitami. 

Oto kilka moich ulubionych:



Mit: Puszczanie twojemu nienarodzonemu dziecku muzyki Mozarta poprawi jego zdolności matematyczne. 

Fakt: Twoje dziecko będzie po urodzeniu pamiętało muzykę Mozarta— łącznie zwieloma innymi rzeczami, których dźwięk usłyszy lub których zapach czy smak poczuje wbrzuchu mamy (patrz: „Dzieci pamiętają”, s. 46). Jeśli chcesz, żeby wpóźniejszych latach dobrze sobie radziło zmatematyką, najlepsze, co możesz zrobić, to jak najwcześniej nauczyć je panowania nad impulsami (patrz: „Samokontrola”, s. 136).



Mit: Odtwarzanie niemowlęciu lub bardzo małemu dziecku językowych DVD wzbogaci jego słownictwo.

Fakt: Niektóre nagrania DVD wręcz zawężają zasób słownictwa malucha (s. 188). To prawda, że liczba oraz zakres słów, jakich używasz, mówiąc do swojego maluszka, zwiększają zarówno jego zasób słownictwa, jak iIQ (patrz: „Rozmawiaj ze swoim maluszkiem— dużo!”, s. 163). Ale słowa muszą pochodzić od ciebie — prawdziwej, żywej ludzkiej istoty. 



Mit: Pracę mózgu dzieci od 3 lat wspomagają lekcje francuskiego, pokój pełen zabawek edukacyjnych oraz wideoteka edukacyjnych DVD. 

Fakt: Chcesz pomóc małemu mózgowi? Prawdopodobnie najlepsze rozwiązanie na świecie to zwykłe tekturowe pudełko, zestaw kredek idwie godziny. Najgorsze to prawdopodobnie twój nowy plazmowy telewizor (patrz: „Niech żyje zabawa!”, s. 168).



Mit: Powtarzanie dzieciom, że są bystre, doda im pewności siebie. 

Fakt: To zmniejszy ich motywację do pracy nad trudniejszymi problemami (patrz: „Co się dzieje, kiedy mówisz «Jesteś taki bystry!»”, s. 178). Jeśli chcesz, żeby twoje dziecko dostało się na dobre studia, chwal je raczej za wysiłek. 



Mit: Dzieci wkońcu same odnajdą własne szczęście. 

Fakt: Najlepszym prognostykiem szczęścia jest posiadanie przyjaciół. Jak się nawiązuje iutrzymuje przyjaźnie? Przez umiejętne rozszyfrowywanie komunikatów niewerbalnych (patrz: „Jak zdobywać przyjaciół”, s. 210). Tę umiejętność można doskonalić. Nauka gry na instrumencie muzycznym (s. 261) podnosi ją opołowę. Wysyłanie esemesów (s. 192) może ją zniszczyć. 



Tego typu wyniki badań stale ukazują się wuznanych czasopismach naukowych. Ale jeśli nie prenumerujesz prasy branżowej, mogą cię ominąć. Niniejsza książka ma przekazać ci to, co wiedzą naukowcy, wtaki sposób, by nie trzeba było doktoratu do jej zrozumienia. 


	
		Czego nauka o mózgu nie potrafi wyjaśnić?

		
Jestem przekonany, że brak odpowiedniej podbudowy naukowej jest jednym zpowodów, dla których tak wielu autorów poradników dla rodziców dochodzi do sprzecznych wniosków. Spróbujcie znaleźć wśród ekspertów od wychowania zgodną opinię co do tego, jak sprawić, żeby niemowlę przespało noc. Nie ma chyba rzeczy, która wpędzałaby młodych rodziców wwiększą frustrację. 

To potwierdza, że nauka omózgu nie rozwiąże każdego problemu wychowawczego. Może nakreślić ogólne zasady, ale nie zawsze doradzi wkonkretnych sprawach. Weźmy opowieść rodzica, zamieszczoną na stronie internetowej TruuConfessions.com (korzystam ztego źródła wcałej książce):

Wczoraj wieczorem zdjęłam drzwi do pokoju mojego syna. Nie krzyczał ani nic ztych rzeczy. Ostrzegałam go, że jeśli znowu je zamknie, to mu je zabiorę. Gdy przyszłam, znów były zamknięte, wróciłam więc zwiertarką idrzwi wylądowały na noc wgarażu. Dzisiaj wstawiłam je zpowrotem, ale zdejmę je ponownie, jeśli będzie trzeba. Niech wie, że ze mną nie ma żartów. 

Czy nauka omózgu może nam coś wtej sprawie poradzić? Nie bardzo. Badania mówią, że rodzice powinni jasno określić reguły postępowania iwrazie ich naruszenia szybko wyciągać konsekwencje. Nie powiedzą, czy powinniśmy zdjąć drzwi zzawiasów, czy nie. Tak naprawdę dopiero zaczynamy się uczyć, na czym polega dobre wychowanie dzieci. Badania wtej dziedzinie są trudne zczterech powodów:

Każde dziecko jest inne

Żadna dwójka dzieci nie zareaguje identycznie na tę samą sytuację, bo każdy mózg ma inną sieć połączeń. Dlatego nie istnieje coś takiego jak uniwersalny zestaw rad dla rodziców. Każde dziecko jest inne, dlatego apeluję, abyście poznali swoje dzieciaki. Czyli spędzali znimi dużo czasu. Skuteczne metody wychowania swojego potomka można odkryć jedynie przez poznawanie jego zachowania iobserwowanie, jak zmienia się ono zczasem. 

Wrażliwość mózgu na środowisko zewnętrzne jest dość frustrująca dla naukowców. Do różnic indywidualnych dochodzą różnice kulturowe iwłaściwe każdej kulturze systemy wartości. Wdodatku biedne rodziny mają zupełnie inne problemy niż rodziny zwyższej klasy średniej. Mózg reaguje na każdy ztych czynników (ubóstwo może wpłynąć choćby na wskaźnik inteligencji). Nic dziwnego, że trudno to wszystko badać. 

2. Każdy rodzic jest inny

Dzieci wychowywane przez dwoje rodziców stykają się nie zjednym, lecz dwoma stylami rodzicielstwa. Matki iojcowie mają różne priorytety wychowawcze, ato bywa źródłem ogromnych konfliktów. Dziecko kieruje się kombinacją tych dwóch stylów. Oto przykład:

Dostaję szału, kiedy patrzę na mojego brata ibratową zdziećmi. Ona wychowuje je od czasu do czasu— zkanapy. On rekompensuje im to, wrzeszcząc na nie oWSZYSTKO. Zzewnątrz wygląda to tak, że dzieci źle się zachowują, ponieważ NIE MAJĄ POJĘCIA, jakie są zasady, wiedzą tylko, że cokolwiek zrobią, itak im się dostanie, więc nawet nie próbują się starać. 

Rzeczywiście— dwa style. To argument za stuprocentową współpracą między matką iojcem wwychowaniu pociech, ale coś takiego jest oczywiście nierealne. Wychowanie dzieci przez dwoje rodziców będzie zawsze przedsięwzięciem łączonym. Po jakimś czasie dzieciaki zaczynają reagować na swoich rodziców, ato zkolei wpływa na dalsze decyzje wychowacze opiekunów. Wszystkie te zmiany komplikują badania. 

3. Dzieciaki podlegają wpływom

Życie staje się jeszcze bardziej złożone, gdy dziecko zaczyna dorastać. Szkoła ikontakty zrówieśnikami odgrywają coraz większą rolę wkształtowaniu dziecięcych charakterów (ręka do góry, kto nie przeżył wliceum jakiegoś przykrego epizodu, októrym ciągle myśli). Jeden zbadaczy stwierdził nawet, że rówieśnicy— zwłaszcza tej samej płci— mają większy wpływ na zachowanie dzieci niż ich rodzice. Jak można się było spodziewać, ta myśl spotkała się zdość sceptycznym przyjęciem. Ale też nie została natychmiast potępiona. Dzieci nie żyją wspołecznym ekosystemie zamieszkanym tylko przez rodziców. 

4. To, że coś się z czymś wiąże, nie znaczy że jest tego przyczyną

Nawet gdyby wszystkie mózgi miały identyczną sieć połączeń neuronalnych, awszyscy rodzice zachowywali się jednakowo, spora część dzisiejszych badań nadal zawierałaby błędy (albo wnajlepszym razie miała charakter wstępny). Nasze wyniki zwykle łączą się ze sobą na zasadzie korelacji, anie związków przyczynowo-skutkowych. Dlaczego jest to kłopotliwe? Dwie rzeczy mogą się łączyć, ale jedna nie musi wynikać zdrugiej. Na przykład prawdą jest, że wszystkie dzieci, które miewają ataki złości, także siusiają— korelacja jest stuprocentowa— ale to nie znaczy, że siusianie prowadzi do wybuchów złości. 

Idealnie byłoby, gdyby naukowcy: a) znaleźli tajemną naukową miksturę, która sprawia, że dzieci są bystre, szczęśliwe idobre; b)odnaleźli rodziców, którzy nie znają na nią receptury, iprzekazali im ją, oraz c) zbadali ich dzieci 20 lat później, żeby sprawdzić, co ztego wynikło. To wygląda na nie tylko drogie, ale przede wszystkim nierealne przedsięwzięcie. Dlatego właśnie mamy głównie korelacje, anie związki przyczynowo-skutkowe. Ale podzielę się nimi, wduchu mądrości, która mówi, że lepsze nie powinno być wrogiem dobrego. Druga frustrująca icudowna rzecz to:

Ludzkie zachowanie jest skomplikowane! 

Zzewnątrz możemy sprawiać wrażenie prostych ispokojnych niczym tafla jeziora, ale wnaszych wnętrzach kryją się burzliwe emocje, ciemne myśli iulotne, na wpół irracjonalne motywacje. Ukażdego są one inne ico jakiś czas wypływają na powierzchnię. Przytoczmy często spotykaną reakcję rodzica kilkulatka:

Ogłaszam wszem wobec: To koniec. Nie zostało mi ani kropli cierpliwości. Studnia wyschła. Mojemu dwuletniemu synowi udało się zużyć mój życiowy zapas cierpliwości, ito przed swoimi trzecimi urodzinami. Nie mam więcej inie widzę innego sposobu jej uzupełnienia, jak tylko tydzień na Karaibach inieograniczone dostawy koktajli Mai Tai. 

Jako specjalista od mózgu, potrafię znaleźć wtym krótkim akapicie co najmniej osiem kwestii badawczych. Autorka reaguje na stres, asposób, wjaki to robi, miał początek na równinach Serengeti. Zależy on po części od jej genów, tego, co działo się wczasie, gdy przebywała włonie matki, oraz tego, jak była wychowywana we wczesnym dzieciństwie. Nie bez znaczenia są hormony, podobnie jak sygnały neurologiczne, które pomagają jej odbierać swojego krnąbrnego synka. Widać też wspomnienie ulgi— może przypomina sobie jakiś rejs?— oraz pragnienie ucieczki. Wzaledwie pięciu zdaniach kobieta przeprowadziła nas zafrykańskiej sawanny do XXI wieku. 

Anaukowcy, od ewolucjonistów po specjalistów od pamięci, to wszystko badają. 

Jest więc kilka rzeczy, które naukowcy mogą powiedzieć owychowaniu dzieci. Inaczej nie dorzucałbym do stosu 40milionów książek dla rodziców swojej własnej. Pozyskanie tych cennych informacji zajęło licznym dobrym specjalistom wiele lat. 


	
		To książka nie tylko o niemowlakach, ale też o maluchach do piątego roku życia

		
Jak wychować szczęśliwe dziecko? obejmuje rozwój umysłowy dzieci od narodzin do pięciu lat. Wiem, że wczasie ciąży chłoniesz wiedzę owychowaniu, apotem raczej nie wrócisz po więcej. Dlatego chciałem wykorzystać twoją uwagę teraz. To, co zrobisz wpierwszych pięciu latach życia twojego dziecka— nie tylko wpierwszym roku— będzie miało ogromny wpływ na jego dorosłe życie. Wiemy otym, ponieważ grupa badaczy śledziła 123 dzieci zrodzin zagrożonych ubóstwem od lat przedszkolnych aż do ich czterdziestych urodzin. Przedsięwzięcie to nazywało się Badaniem Przedszkolnym HighScope Perry ijest jednym znajniezwyklejszych badań tego rodzaju. 

W1962 roku naukowcy postanowili zbadać efekty opracowanego przez nich programu nauki przedszkolnej. Dzieciaki zYpsilanti wstanie Michigan zostały podzielone losowo na dwie grupy. Pierwsza uczestniczyła wprogramie przedszkolnym (który ostatecznie stał się modelem dla innych programów wychowania przedszkolnego wcałych Stanach Zjednoczonych). Druga grupa stanowiła grupę kontrolną. Różnice między nimi świetnie ilustrują znaczenie pierwszych lat życia dziecka. 

Dzieci, które brały udział wprogramie, spisały się lepiej niż dzieci zgrupy kontrolnej właściwie wkażdym sprawdzianie, od testów inteligencji izdolności językowych aż po testy wiedzy ogólnej, oraz— wpóźniejszych latach— lepiej zdały testy umiejętności czytania ipisania. Więcej tych dzieci ukończyło szkołę średnią (84 procent wporównaniu z32 procentami wgrupie dziewcząt). Nie jest niespodzianką, że więcej znich rozpoczęło studia. Dzieci niebiorące udziału wprogramie czterokrotnie częściej wymagały leczenia zaburzeń psychicznych (36 procent wporównaniu z8 procentami). Istniało też dwukrotnie większe prawdopodobieństwo, że będą powtarzać klasę (41 procent wporównaniu z21 procentami).

Jako dorośli, dawni uczestnicy programu rzadziej popełniali przestępstwa iczęściej znajdowali stałe zatrudnienie. Zarabiali więcej pieniędzy, częściej posiadali konto oszczędnościowe imieli większe szanse mieszkać we własnym lokum. Ekonomiści obliczyli, że zysk zinwestycji społecznej wtaki program wyniósł 7–10procent, awięc tyle, ile można przeciętnie zyskać na giełdzie. Niektórzy szacują zdecydowanie większy zysk: 16dolarów za każdy dolar podatku zainwestowany we wczesnym dzieciństwie.


	
		„Ziarno i gleba”

		
Badanie HighScope potwierdza znaczenie środowiska wprocesie wychowania dzieci. Geny odgrywają jednak równie ważną rolę. Często trudno je rozdzielić, jak wstarym dowcipie: trzecioklasista wraca ze szkoły iwręcza ojcu świadectwo. Ojciec przebiega je wzrokiem ipyta: „Jak wytłumaczysz te dwóje ijedynki?”. Chłopiec patrzy na niego iodpowiada: „Ty mi powiedz: geny czy wychowanie?”.

Byłem raz ze swoim ośmioletnim synkiem na wesołym, hałaśliwym pikniku naukowym irazem znim oglądałem prace niektórych jego kolegów zklasy. Wkilku eksperymentach dzieci wykorzystały glebę, ziarno ikrzywe wzrostu. Nigdy nie zapomnę, jak jedna dziewczynka tłumaczyła nam zwielkim przejęciem, że jej nasionka miały identyczne DNA. Posadziła jedno wziemi bogatej wskładniki odżywcze ipilnie je podlewała. Drugie posadziła wubogiej glebie ipodlewała równie pilnie. Mijał czas. Ziarenko zasadzone wdobrej glebie wyrosło na wspaniałą roślinkę, którą zdumą pozwoliła mi potrzymać. Zziarenka zasadzonego wkiepskiej ziemi wyrosła roślinka nędzna, pokurczona. Ją też pozwoliła mi potrzymać. Jej eksperyment dowiódł, że materiał, czyli nasionka, zapewniał identyczne możliwości wzrostu dla obu roślinek, ale równość na starcie nie wystarcza. „Potrzebne jest idobre nasionko, igleba”, wyjaśniła. Geny iśrodowisko. 

Dziewczynka ma oczywiście rację. Ziarenka igleba to metafora, za pomocą której dzielę wtej książce badania naukowe na temat wychowania bystrych iszczęśliwych dzieci. Rodzice mają wpływ na pewne czynniki, na inne nie. Jest ziarenko ijest gleba. Połowa potencjału twojej pociechy jest zapisana wgenach iżadne wychowanie tego nie zmieni. Mam też dobrą wiadomość: twoje starania mają znaczenie. Nawet jako zawodowy genetyk uważam, że możemy wpłynąć na zachowanie naszych dzieci wdużo większym stopniu, niż sądzi większość ludzi. To bardzo, bardzo trudna praca, która wymaga ogromnego wysiłku. Przyczyna tkwi głęboko wewolucji. 


	
		Po co nam w ogóle wychowanie?

		
Dlaczego wychowanie człowieka tak długo trwa? To pytanie od lat spędza sen zpowiek ewolucjonistom. Mamy najdłuższe dzieciństwo na tej planecie, może zwyjątkiem wielorybów. Dlaczego trwa ono dziesięciolecia ijak to się dzieje, że inne zwierzęta nie muszą przechodzić tego, co my? Oto garść „radości”, jakich doświadczają rodzice istot ludzkich:

Jestem ukresu sił. J.J. zrobił kupę wpieluchę zaraz po tym, jak zsadziłam go znocnika, zwymiotował na dywan, przewrócił nocnik iwylał na dywan siki, po czym wysikał się na dywan JESZCZE RAZ wporze kąpieli. Czuję, że nie dam rady bawić się wmacierzyństwo, ale zaraz potem uświadamiam sobie, że przecież to robię...

Mamy zmężem dość barwne słownictwo. Nigdy nie klniemy na naszą kochaną córkę istaramy się pilnować, kiedy jest wpobliżu, ale chyba zmarnym skutkiem— kiedy moja mama zapytała: „Jak się nazywa moje maleństwo?”, córka odpaliła: „Kretynka”. Ups. 

Oj tak, dzieci trzeba nauczyć wszystkiego — nawet kontrolowania swoich płynów fizjologicznych. Adzieci to bardzo pojętni uczniowie, co oznacza, że musisz uważać na swoje nawet najbardziej nonszalanckie zachowania. Jedno idrugie pochłania gigantyczne ilości energii. Biologowie ewolucyjni muszą się więc zastanawiać: Dlaczego ktoś miałby dobrowolnie brać na siebie coś takiego? 

„Rozmowa opracę”— czyli akt seksualny— jest oczywiście bardzo przyjemna. Ale po niej zatrudniają cię do wychowania dziecka. Zdarzają się cudowne chwile, ale umowa jest wgruncie rzeczy brutalnie prosta: one biorą, ty dajesz. Wtej pracy nigdy nie dostaniesz wypłaty, tylko rachunek, ilepiej od razu przygotuj się na szok. Wydasz grubo ponad 100 tysięcy dolarów, zanim dziecko pójdzie na studia. Nie przysługuje ci chorobowe ani urlop, czekają cię za to permanentne dyżury nocne iweekendowe. Dobre wykonywanie tej pracy przypłacisz zapewne dożywotnią skłonnością do zamartwiania się. Mimo to decyzję owykonywaniu zawodu rodzica codziennie podejmują tysiące ludzi. Muszą mieć ważny powód. 

Przetrwanie przede wszystkim

Oczywiście, że mają. Podstawowy obowiązek naszych mózgów— twojego, mojego itwoich do bólu uroczych dzieci— to pomóc naszym ciałom przetrwać następny dzień. Powód jest zarazem tak stary jak Darwin imłody jak sexting: chodzi oprzekazanie swoich genów następnemu pokoleniu. Czy człowiek dobrowolnie zrezygnuje zwłasnych interesów, aby zapewnić przetrwanie genów jego rodu do następnego pokolenia? Jak najbardziej. Setki tysięcy lat temu zrobiło to tylu znas, że objęliśmy we władanie Serengeti, apotem cały świat. Troska odziecko jest wyrafinowanym sposobem troski onas samych. 

Tylko dlaczego wymaga aż tyle czasu iwysiłku?

To sprawka naszego wielkiego, tłustego, przerośniętego, jedynego wswoim rodzaju mózgu. Wtoku ewolucji nasze mózgi, awraz znimi IQ, znacznie się powiększyły. To pozwoliło nam wciągu 10 milionów bardzo krótkich lat awansować zpożeraczy gepardów na Władców Świata. Te wielkie mózgi zawdzięczamy energii zaoszczędzonej dzięki chodzeniu na dwóch, nie na czterech nogach. Ale zdolność chodzenia na dwóch nogach homo sapiens przypłacił zwężeniem kanału miednicy. Dla kobiet oznaczało to potwornie bolesne, często śmiertelne wskutkach porody. Szybko doszło do konfliktu— jak twierdzą biologowie ewolucyjni— między szerokością kanału rodnego arozmiarem mózgu. Gdyby główka dziecka była za mała, noworodek by umarł (bez natychmiastowej interwencji medycznej wcześniaki nie przeżyłyby nawet pięciu minut). Gdyby główka dziecka była za duża, umarłaby matka. Rozwiązanie? Dzieci rodzą się, zanim ich czaszki urosną na tyle, żeby zabić swoje mamy. Co to oznacza? Gdy przychodzą na świat, ich mózgi nie są jeszcze wpełni rozwinięte. Co ztego wynika? Wychowanie. 

Ponieważ mały mózg pojawia się na świecie, zanim zdąży dojrzeć, potrzebuje wielu lat wsparcia ze strony doświadczonych mózgów. Ten obowiązek przypada najbliższym, bo wkońcu to dzięki nim dziecko znalazło się na świecie. Nie trzeba studiować filozofii Darwina, żeby zrozumieć zachowanie rodziców.

To nie jest oczywiście cała tajemnica wychowania, atylko dowód na to, jak bardzo jest ono ważne. Nasz gatunek przetrwał, ponieważ wystarczająca liczba jego przedstawicieli została rodzicami, którzy potrafili wprowadzić wdorosłość swoich sikających wmajtki, gaworzących, powtarzających brzydkie wyrazy inieprawdopodobnie wrażliwych potomków. Niewiele mamy wtej sprawie do powiedzenia: dziecięcy mózg nie jest po prostu gotowy do tego, aby przeżyć wświecie. 

Dzieciństwo to niewątpliwie czas wielkiej wrażliwości. Od urodzin dziecka do momentu, wktórym osiągnie zdolność do rozmnażania się, mija ponad dziesięć lat— wporównaniu zinnymi gatunkami to cała wieczność. Te dziesięć lat wskazuje nie tylko na stopień rozwojowej niedojrzałości mózgu, ale też na ewolucyjną potrzebę starannego wychowania. Dorośli, którzy zbudowali troskliwe itrwałe relacje wychowawcze znastępnym pokoleniem, mieli wyraźną przewagę nad tymi, którzy tego nie zrobili. Niektórzy teoretycy ewolucji sądzą wręcz, że język rozwinął się wcałym swoim bogactwie tylko po to, aby rodzicom łatwiej było uczyć dzieci. Niezwykle ważne były też związki między dorosłymi— iwciąż są, czy nam się to podoba, czy nie. 


	
		Jesteśmy istotami społecznymi

		
Nowoczesne społeczeństwo robi, co może, aby osłabić nasze relacje społeczne. Stale się przemieszczamy. Nasi krewni bywają rozproszeni na przestrzeni setek, jeśli nie tysięcy kilometrów. Nawiązujemy ipodtrzymujemy przyjaźnie drogą elektroniczną. Jedną zgłównych bolączek zgłaszanych przez świeżo upieczonych rodziców jest poczucie ogromnej izolacji od przyjaciół iznajomych. Dla ich krewnych niemowlę jest często kimś obcym. Dla przyjaciół— skaraniem boskim. Aprzecież nie tak miało być. 

Zauważmy, ile razy autorka poniższego tekstu wspomina oswoich przyjaciołach irodzinie:

Wróciłam do rodziców, żeby zaoszczędzić pieniądze na szkołę. Tutaj się wychowywałam izapuściłam korzenie. Jeden znaszych najserdeczniejszych sąsiadów zmarł ijego rodzina przygotowuje dom do sprzedaży. Dzisiaj zebraliśmy się wszyscy zjego synem wgarażu, piliśmy wino iwspominaliśmy sąsiadów iczłonków rodziny, których nie ma już znami. Były śmiech iłzy, ale przede wszystkim to bezcenne uczucie, że ci, którzy odeszli, są gdzieś tam iteż się śmieją. To było niesamowite! 

Jesteśmy niesłychanie towarzyskimi istotami. Trzeba to sobie uświadomić, gdyż bez tego nie sposób zrozumieć wielu tematów tej książki, od empatii przez język aż po skutki izolacji. Aponieważ mózg to organ biologiczny, przyczyn tego stanu rzeczy trzeba szukać wewolucji. Większość naukowców sądzi, że nasz gatunek przetrwał, bo nauczył się tworzyć oparte na współpracy grupy społeczne. Musiał więc spędzać mnóstwo czasu zinnymi ludźmi na wzajemnym poznawaniu swoich motywacji, psychiki oraz systemów etycznych. 

Wynikły ztego dwie korzyści. Po pierwsze, umiejętność pracy zespołowej— przydatna podczas polowania, szukania schronienia iobrony przed drapieżnikami. Po drugie, umiejętność opiekowania się cudzymi dziećmi. Konflikt między rozmiarem kanału rodnego awielkością czaszki dziecka oznaczał, że kobiety potrzebowały czasu, by dojść do siebie po porodzie. Ktoś musiał zaopiekować się noworodkiem, bądź— jeśli matka zmarła— przejąć obowiązek karmienia. To zadanie przypadło przede wszystkim kobietom (wkońcu samce nie wytwarzają mleka), choć wielu naukowców uważa, że najlepiej powodziło się grupom, wktórych to mężczyźni czynnie wspierali kobiety. Ta społeczna potrzeba była tak silna itak nieodzowna do naszego przetrwania, że badacze nadali jej specjalną nazwę: allorodzicielstwo. Jeśli czujesz, że nie dajesz sobie rady wpojedynkę, to dlatego, że nie tak miało być. 

Wehikuł czasu, który mógłby przenieść nas zpowrotem do plejstocenu, nie istnieje, ale dowodów na nasze społeczne skłonności mamy bez liku. Dziecko rodzi się spragnione miłości rodziców ima zakodowaną umiejętność nawiązywania związków zinnymi. Jedna zmatek opowiadała, jak razem ze swoim dwuletnim synkiem oglądała program Idol. Kiedy prowadzący rozmawiał zzapłakanymi uczestnikami, którzy odpadli zrywalizacji, chłopczyk podbiegł do telewizora, pogłaskał ekran ipowiedział: „Onie, nie płacz!”. Ta umiejętność wymaga głębokich zdolności nawiązywania relacji ipokazuje nie tylko urok dziecka, lecz także proces biologiczny. Wszyscy mamy naturalne skłonności do nawiązywania kontaktu. 

Gdy zrozumiesz, że mózg myśli przede wszystkim oprzetrwaniu ima głęboką potrzebę wchodzenia wzwiązki, zawarte wtej książce informacje— najlepsze sposoby wspomagania rozwoju mózgu dziecka— nabiorą sensu. 


	
		Zanim zaczniemy

		
Definicja rodziny

Jest taka reklama napoju gazowanego, wktórej kamera podąża za sympatycznym młodym dwudziestoparolatkiem na przyjęciu wdużym domu. Są święta, achłopak przedstawia nam kolejno wpiosence przyjaciół oraz rodzinę irozdaje napoje. Widzimy jego mamę, siostrę, brata, „zaskakująco fajną macochę” ijej dwoje dzieci zpoprzedniego małżeństwa, ciotki, kuzynów, kolegów zbiura, najlepszego przyjaciela, trenera dżudo, alergologa, nawet znajomych zTwittera. Nigdy nie widziałem lepszego przykładu na to, że zmienia się definicja amerykańskiej rodziny. Ito wzawrotnym tempie. 

Nigdy zresztą nie była stała. Definicja tak zwanej rodziny nuklearnej— czyli mężczyzna, kobieta plus 2,8 dziecka— jest wobiegu od czasów wiktoriańskich. Teraz, gdy od ponad trzech dekad odsetek rozwodów sięga 40 do 50 procent, azawieranie kolejnego małżeństwa stało się powszechne, bardziej typowym modelem jest rodzina „mieszana”. Atakże samotne rodzicielstwo, bo ponad 40 procent amerykańskich dzieci rodzą kobiety niezamężne. Przeszło cztery ipół miliona amerykańskich dzieci wychowują nie biologiczni rodzice, lecz ich biologiczni dziadkowie. Wychowaniem dzieci zajmuje się też jedna na pięć par homoseksualnych. 

Wiele ztych zmian społecznych nastąpiło zbyt szybko, aby społeczność naukowa zdążyła dobrze się im przyjrzeć. Nie można na przykład przeprowadzić dwudziestoletniego badania homoseksualnych małżeństw, bo dopiero co zostały one zalegalizowane. Od lat źródłem najlepszych danych owychowaniu dzieci są heteroseksualne, tradycyjne związki małżeńskie zXX wieku. Dopóki naukowcy nie zbadają dynamiki nowszych modeli, po prostu nie będziemy wiedzieć, czy opisane tutaj spostrzeżenia można odnieść bezpośrednio do innych sytuacji. Dlatego wolę używać określeń „małżeństwo” i„mąż/żona” niż „partner”. 

Źródło anegdot 

Wiele przytoczonych tutaj anegdot pochodzi ze strony internetowej TruuConfessions.com, gdzie rodzice mogą anonimowo zwierzać się ze swoich bolączek, zasięgać rady bądź dzielić się swoimi doświadczeniami wychowawczymi. 

Inne opowieści wzięły się zdoświadczeń moich imojej żony znaszymi dwoma synami, Joshem iNoah, którzy teraz, gdy to piszę, wchodzą właśnie wwiek dojrzewania. Prowadziliśmy dziennik ich dorastania, wktórym zamieszczaliśmy ulotne obserwacje, wspomnienia zwakacji czy wycieczek albo inne wspaniałe rzeczy, jakich wdanym dniu nauczyły nas dzieci. Chłopcy mieli wgląd wkażdą opowiastkę ze swoim udziałem iza każdym razem pytałem, czy mogę napisać otym czy owym wksiążce. Znalazły się tutaj tylko te anegdotki, które pozwolili mi przytoczyć. Trzeba niemałej odwagi ipoczucia humoru, żeby pozwolić swojemu staruszkowi podzielić się okruchami najmłodszych lat. Podziwiam ich za to. 

Inne źródła

Na niektórych stronach tej książki niemal każde zdanie opatrzone jest przypisami, ale dla ułatwienia lektury przypisy powędrowały do Internetu, na stronę www.brainrules.net. Znajdziesz tam mnóstwo dodatkowych materiałów— między innymi animacje najważniejszych zagadnień. Niektóre kwestie wogóle pomijam, część znich po to, aby książka zachowała rozsądne rozmiary, część dlatego, że po prostu nie zostały dostatecznie zbadane naukowo. 
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